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Przyjazd Marszałka 
Piłsudskiego z Wilna

Wczoraj popołudniu pocią­
giem wileńskim wrócił do War­
szawy Marszałek Piłsudski w 
towarzystwie rodziny i tegoż 
dnia wyjechał do Sulejówka.

W

Projekt ustawy 
samorządowej 

obradach klubu 8. B.

/  Wczoraj obradowały w Sej­
mie n eklcre kluby parlamen­
tarne korzystając ze zjazdu po­
słów.

Naogół nie zjechało się tylu 
posiów co zazwyczaj. Widocz­
nie żniwa odegrały w tym wy­
padku decydującą rolę.

Posiedzenie klubu B. B. zaga 
ił prezes Sławek podnosząc 
znaczenie opracowanej małej u 
stawy samorządowej, poczem 
wiceprezes Hołówko omówił 
stronę polityczną tej ustawy. 
Pos. Makowski, przewodniczą­
cy komisji konstytucyjnej zapo 
wiedział ukazanie się drukiem 
ankiety konstytucyjnej. Zkolei 
wiceminister Korsak wygłosił 
dwugodzinny refrat o wymienio 
nym już projekcie ustawy sa­
morządowej.

Na posiedzeniu prezydjum 
Klubu Narodowego oraz klubu 
Str. Ludowego omawiano sytu­
ację gospodarczą i polityczną w 
kraju.

/

Wyrazy współczucia 
I ofiara Ojca iw. na rzecz 

ofiar powodzi 
w Wileńszczyźnie

WILNO. (PAT.) W ieść o kię 
sce powodzi, która naw;edziia 
Wileńszczyznę w kwietniu r. b., 
dotarła również do stóp Stolicy 
Apostolskiej i Ojca Świętego 
Piusa XI ,który przesłał ludno 
ści W ileńszczyzny, za pośred 
nictwem władz kościelnych, wy 
razy współczucia, oraz polecił 
doręczyć komitetowi obywatel 
skiemu pomocy ofiarom pov\0 
dzi hojną ofiarę 20.000 lirów 
włoskich. Komitet obywatelski 
pom ocy ofiarom powodzi, uwa 
żając za swój obowiązek złoże 
nia imieniem ludności v; W aty 
kanie wyrazów hołdu i podzię­
kowania w formie adresu, któ­
ry za pośrednictwem warszaw 
skiej nuncjatury przesłany oę- 
dzic do Rzymu, zrealizowanie 
swej uchwały powierzył ks. bi­
skupowi Bandurskiemu i dyr. 
Biernackiemu.

Tekst adresu pióra ks. biskupa 
Bandurskiego, w tłumaczeniu 
francuskiem profesora U. S. B. 
Glicełłego, został, według pro­
jektu prof. Ferdynanda Ruszczy 
ca, wykonany artystycznie 
przez Achramowicza. Ad^es 
zdobi pięknie wykonany wizeru 
nek Matki Boskiej Ostrobram­
skiej, św . Kazimierza i Św. de 
rzego. Pod adresem położyli 
swe podpisy członkowie korni 

jlttiu pomocy, powodzianom.

lit!
Bez  obcej pom ocy

ni di MlllOl
a nawet pożyczają, pożyczone pieniądze

BERLIN. (P.A.T.). Stosow­
nie do zapowiedzi rządu Rzeszy 
nastąpi w przyszłym tygodniu 
podjęcie normalnego obrotu 
płatniczego.

W poniedziałek i wtorek roz 
pocznie się nieograniczony ruch 
przekazowy. We środę zniesio­
ne będzie ostatnie ogranicze­
nie i również ograniczenia w wy 
płatach gotówkowych na kon­
ta bieżące i żyrowe.

Jedynie konta oszczędnościo 
we banków, kas oszczędności 
i spółdzielni podlegać będą na­
dal pewnym ograniczeniom.

BRUKSELA. (P.A.T.). Pisma 
belgijskie wyrażają ździwienie, 
iż Niemcy, żądając wszędzie zło 
ta dla swego ratunku, mają jed 
nak dość pieniędzy na pożycza­
nie ich Sowietom. Oto od 1-go 
s ty czn ia  b. r. przemysł niemiec 
ki otrzymał z Rosji zamówień

na 500 miljonów marek, Zamó 
wienia te Nłemoy oddają na 
24-miesłęczne kredyty, które 
są pokrywane przez subwencje 
rządowe, brane od banków, te 
zaś otrzymują pieniądze z Lon 
dynu. * h*5'

Pożyczać pieniądze Niemcom 
poto, by te znów pożyczały je 
Sowietom, na to —  zdaniem pra 
sy —  trzeba być niespełna rozu 
mu.

w ich działalności czynów bar 
dziej karygodnych, mianowicie 
uprawiania na szeroką skalę 
szpiegostwa na rzecz obcego 
państwa.

Szpiegostwo czy spekulacja giełdowa?
Proces o kradzież dokumentów i depesz w francuskim M.S.Z.

PARYŻ. (P.A.T.). Przed są-1 Wyrok wydany zostanie praw- giełdowych, sąd dopatruje się 
dem karnym toczy się sprawa dopodobnie dziś wieczorem, 
kradzieży dokumentów i de-1 Według wiadomości, które 
pesz poufnych z Min. Spraw I przenikają do prasy, wbrew za- 
Zagi anicznych. Sprawa odbywa pewnieniom oskarżonych, że 
się przy drzwiach zamkniętych, przywłaszczonych dokumentów

1 używali jedynie do operacyj

Sowiecka delegata handlowa pod kluczem
Aresztowano cały  personel, złożony ze 160 osób

BUENOS AIRES (Argenty-. wieckiej delgacji handlowej i a I towanych znajduje się 15 ko­
na). (A.T.E.). Z polecenia władz 1 resztowano cały personel zło-lbiet. 
dokonano rewizji w lokalu so-1 żony ze 1C6 osób. Wśród aresz* y

Czarny dzieli świata pracującego
Redukcje objęły tysiące urzędników państwowych

Dzień wczorajszy, świat pra 
oowniczy będzie mógł śmiało 
nazwać ,.czarnym dniem1. Zgo 
dnie z planem oszczędnościo­
wym rządu dostosowanym do 
zmniejszonych dochodów skar­
bowych otrzymało tysiące urzę 
dników państwowych, na tere­
nie całego państwa, wymówie­
nia pracy. Rozmiarów redukcji

Projekt urzędniczy 
ratowania budżetu

D eleg a cja  u rzędn icza  z łoży ła  
w czora j na a u d je n c ji u m in istra  
skarbu  Jana P iłsu d sk ie g o  m em or 
ja t  w sp ra w ie  p o p ra w y  by tu  u- 
rzędn ik ów  p a ń stw ow y ch  i zrów n o 
w ażenia budżetu- M em orja ł wska 
żu je  źród ła  p ozw a la ją ce  na p o d w y  
ższenie d och od ów  sk a rb ow y ch  o 
200 m ilj. ał. Sum a ta pozw oli rzą 
dow i na u trzym an ie  obecn ej w y ­
sokości budżetu, na s tab ilizac je  e- 
tatów  u rzędn iczych  i t. d.

P ro je k t  związków- u rzędn iczych  
p rze w id u je  op od a tk ow an ie  to w a ­
rzystw a  w y ścig ó w  k on n ych , pod 
n iesien ie  op ła t od spadku  i d a ro ­
wizn, u p ań stw ow ien ie  re jen tów  i 
stan ow isk  kom orników 7, p od n iesie  
nia p ro g re s ji od podatku  d o ch o ­
dow ego  od tantjem  i p e n sy j d y - 
rek torsk ich  oraz og ó ln e  p odn iesie  
n ie  poda tk u  dochodow -ego od u - 
posażeń  p ra cow n iczy ch  o pełne 
100 p roc , T y lk o  z tego ostatn iego  
podatk u  m ożnaby  u zysk ać .100 
m ilj. zł.

O ile rząd u stosu n k ow u je  sic; 
p o zy ty w n ie  do postu latów  praco 
w n iczy ch  zostaną one przedłozo 
no w formie projektów podatko­
wych Sejmowi...

nie da się jeszcze ująć w ścisłe nia postulatu powszechnego na
cy fry  ponieważ brak danych 
prowincji.

M. in. ministerstwo oświaty 
zwolniło 1900 nauczycieli I kil 
kudziesięciu urzędników centra 
li. Redukcja takiej masy nauczy 
cieli, gdy brak jeszcze 12 tys-ę 
cy  nauczycieli dla zrealizowa-

uczania, zmusi oczywiście rząd 
do zaniknięcia 2.000 szkół. Min. 
spr. wewnętrznych zwolniło o- 
koło 100 urzędników. Redukcja 
dotknęła i wszystkie Inne resor 
ty, brak jednakie, jak już wspo 
maleliśmy, ścisłych danych.

Magistrat redukuje i nie płaci
Pensje sierpniowe otrzymali tylko wyjeżdżający

na urlop
Magistrat warszawski wczo­

raj wymówił 350 pracownikom 
nie licząc zwolnionych i wymó­
wionych już w poprzednich 
miesiącach. Wśród wymówio­
nych pracowników miejskich 
znajduje się między innemi in­
tendent szpitala św. Ducha Ja­
rzębowski przewodniczący zwią 
zku urzędników miejskich. O- 
gół pracowników uważa wymó 
wienie tego ostatniego za repre 
sję z powodu działalności p. 
Jarzębowskiego na terenie za 
wodowym.

Mimo wszystkie cięcia bud­
żetowe Kasy magistratu świecą 
nadal pustkami. Brak jeszcze 
100 tysięcy złotych dla uregulo­
wania należnych poborów lip­
cowych. Kasy miejskie wypła­
ciły wczoraj jedynie urzędni­
kom, którzy rozpoczynają ur­
lop. O normalnych wypłatach 
zupełnie głucho. Przebąkiwano 
coś nie coś, że 10 sierpnia magi

strat zacznie wypłacać pensje. 
Czy aby? Pod względem docho 
dowym sierpień może się oka­
zać miesiącem jeszcze gorszym 
aniżeli lipiec.

Związki pracownicze czekają 
na powrót prezydenta miasta 
Słomińskiego i innych człon­
ków magistratu, którzy bawią 
na letnich wywczasach. Aż do 
tej chwili nie zapadną ostatecz­
ne uchwały o proklamowaniu 
strajku.

Związki zmierzają do zawar­
cia zdrowego kompromisu. Zale 
ży im głównie na punktualnej 
wypłacie płac, wprowadzenie 
statutu emerytalnego i zaniecha 
nie redukcyj. O ile magistrat u- 
względni te postulaty związki 
zrezygnują z zapowiedzianej o- 
brony 15 proc. zniżki płac, któ­
ra zacznie obowiązywać od 1 
września.

Rozwiązanie sprawy leży w 
rękach magistratu.

Nr. 29

SKRÓTY
D onoszą  z T sian  - K sin u , że w oj 

ska rządu  m u k deń sk iego  pązes&iy 
do o fe n sy w y  p rzeciw k o  pow stań  
cam  i po  zacięte j w alce zdobyty  
p o z y c je  na p ó łn oc  od P aotiu g , u- 
tracon e w  u b ie g ły  czw artek. M ar 
szałek  C za u g -K a j-C ze k  po zdoby 
c iu  ośrod k ów  op oru  k om u n istów  
w p r o w in c ji  K s ia n g -S i w ysła ł na 
pom oc w o jsk o m  m u kdeń sk im  a r - 
m ję  250.000 lu dzi z 50 sam olotam i 
bom bow em i.

 : o : ------
W czo ra j dw aj n iezn an i ban d y  

ci, z k tóry ch  jed en  b y ł zam ask o­
w any, n ap ad li w  o d le g ło śc i 2 kim . 
od  N iska  (w oj. lw ow sk ie) na l i ­
stonosza a g e n c ji p ocztow e j w W i 
śn icy . P o  sterory zow a n iu  liston o  
sza, b a n d yc i zrab ow a li m u  torbę 
pocztow ą  z za w a rtośc ią  4.500 zł., 
lis tów  p ien iężn y ch  , o raz in n y ch  
w a rtośc iow y ch  przesy łek .

W  B a rce lon ie  ro b o tn icy  stra jk u
ją c y  fa b ry k i jed w a b iu  u siłow a li 
sk łon ie  do s tra jk u  in n y ch  r o b o t­
n ików , u d a ją cy ch  się do p racy- 
P rzy  te j sp osobn ości doszło do 
starcia  z g w a rd ją  cyw iln ą , w  w y 
n iku  k tóre j 5 -c iu  rob otn ik ów  o d ­
n ios ło  ras.y, w śród  n ich  dw óch  
ciężkie.

 :o:-----
K on g res  so c ja lis ty czn y  w Wie­

dniu  p r z y ją ł 314 g łosa m i o f ic ja ł  
ną rezo lu cję  w sp ra w ie  sy tu a c ji 
p o lity czn e j. Z a  rezo lu c ją  a n g ie l­
sk ie j n ieza leżnej p a r t ji p ra cy  pa 
dło  7 g łosów .

Litewska
„sprawiedliwość"
KOWNO. (P.A.T.). Wedle do 

niesień „Dnia Kowieńskiego", 
proces o ekscesy antypolskie, 
które miały miejsce na wiosnę 
zeszłego roku, nie wpłynie rów 
nież i w bieżącym roku na wo 
tandę sądu kowieńskiego.

Wielki proces 
P. P. S. Lewicy

Prowadzone od dłuższego cza 
su śledztwo w sprawie P. P. S.

ewicy w Warszawie jest już 
na ukończeniu. Blisko 20 działa 
czom rozwiązanej za działal­
ność antypaństwową organiza­
cji wytoczone będą sprawy z 
102 art. K. K, Proces znajdzie 
się na wokandzie stołecznego 
Sądu Okręgowego we wrześniu 
r. bież.

Ciągnienie premjowej 
pożyczki budowlanej

W  g m ach u  m iń. skarbu o d b y ł'' 
się w czora j losow a n ie  prem.ii <1 ‘a 
3 -proc. p re m io w e j pożyczk i b u ­
dow lan ej s e r jl ’ 1.

W ięk sze  w ygra n e  p a d ły  na n a­
stęp u jące  n u m ery :

Zł. 250,000 na nr. 605328.
Z!. 50,000 na nr. 329687,
10 w y g ra n y ch  po zl 10 000 na 

n -rv : 492598 523509 605843 190 27 
710445 311253 492844 350422 417443 
3843.

G I E Ł D A

T en den cja  n ie jed n olita . D r /e d o  
w y kurs dolara niższy. D olar 
9.(12*/... O broty  pożyczkam i pari- 
stw ow em i I). mało. słabsza 7 prac. 
S ta b iliza cy jn a . O broty  listam i za 
stawnemu, ak cja m i m ałe.
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Bankrutufące miasto
Źle się dzieje na Ratuszu war 

szawskim!
Od pewnego czasu jesteśmy 

świadkami coraz ostrzejszych 
objawów katastrofy, która sied 
miomiiowemi butami zdąża do 
stołecznego grodu.

Fatalna gospodarka magistra 
tu w latach „tłustych", gdy mar 
nowato miljonowe sumy na nie 
rentujące się przedsiębiorstwa, 
gdy budowano piekarnię, która 
nie piekła chleba, ciegielni', któ 
ra nie dała ani jednej cegły i t. 
d. —  dziś w latach „chudych" 
mści się w całej rozciągłości.

Ostatnie dni zadają cios za 
ciosem gospodarce samorządu 
stolicy, a ciosy te odbijają się w 
pierwszym rzędzie na najszer­
szych warstwach ludności War­
szawy.

Pierwszym sygnałem alarmo­
wym było niewypłacanie w ter 
minie pensyj pracowniczych. W  
kasach magistrackich ukazało 
się dno, nie było czem płacić.

Pokrzywdzeni pracownicy za 
częli upominać się o swoje na­
leżności i w odpowiedzi, magi­
strat zaczął stosować represję. 
Ten jednak system nie może 
działać na dłuższą metę i za­
rząd miasta postanowił przepro 
wadzić redukcje oszczędnościo 
we w swoim budżecie.

Skądinąd chwalebne postano 
wienie poszło jednak po linji 
niespodziewanej, a godzącej w 
najbardziej poszkodowanych 
najbardziej potrzebujących.

Pierwszy cios dotknął ubogą 
dziatwę bezrobotnych, korzysta 
jących z t. zw. półkolonji let­
nich. Setki dzieci, dla których 
odpoczynek letni poza murami 
miasta jest tylko nieziszczal- 
nym marzeniem, korzystało 
choć parę godzin ze świeżego 
powietrza w parkach miejskich 
i z kawałka chleba, udzielanego 
przez komisje opieki społecz 
nej z funduszów miejskich. I oto 
tym dzieciom jedno pociągnię­
cie pióra na ratuszu odebrało 
i możność zabawy i zaspokoje­
nie głodu.

Chleb wydarty głodnym dzie 
ćióm nie wystarczył jednak na 
zatkanie dziur i samorząd stoli­
cy sięgnął do dalszych źródeł.

Redukcja!
Wczoraj na setki rodzin pra 

cowniczych padł grom. Dwieś 
cie kilkadziesiąt osób otrzyma­
ło wymówienie pracy i —  nie­
stety —  pewność, że wkrótce 
powiększy tak liczne szeregi 
bezrobotnych.

A  nóż magistracki działa da­
lej b«z litości. Kilkuset pracow­
ników Opery już nie ma prawie 
nadziei na pracę w nadchodzą­
cym sezonie, a do liczby ich 
przyłączą się wkrótce wszyscy 
pśracownicy pozostałych tea­
trów miejskich. Onegdaj dyrek­
cja teatrów otrzymała zlecenie 
od Zarządu miasta aby nie za­
wierała żadnych umów żarów 
no z personelem artystycznym, 
jak i technicznym, gdyż magi 
strat chce mieć wolną rękę przy 
likwidacji teatrów w swoim za 
rządzie, A że zdaje się więcej, 
niż’ wątpliwe, czy znajdzie się 
przedsiębiorca, któryby chciał 
pfzejąć obowiązek prowadze­
nia teatrów miejskich —  i tym 
placówkom grozi ostateczny u- 
padek.

Lecz nie koniec na tem.
Od szeregu lat miasto prowa­

dzi „wojnę" z Kasą Chorych o 
wyrównanie wzajemnych należ 
ności. Kasa Chorych twierdzi, 
te  wszyscy pracownicy miejscy 
winni być ubezpieczeni w Ka­
sie i z tego tytułu skrupulatnie 
oblicza swe należności od mia- 
•ia, miasto zaś oblicza swe na-

1 leżności za utrzymywanie cho­
rych „kasowych" w swoich szpi 
talach. Jak będzie ta sprawa za 
łatwiona z postanowieniami pra 
wa trudno przewidzieć, lecz 
tymczasem magistrat postano­
wił, że chorych nadsyłanych 
przez Kasę nie będzie przyjmo­
wał w swoich szpitalach.

I znowu decyzja ostrzem 
swym obraca się przeciwko naj 
bardziej pokrzywdzonym —  lu­
dziom chorym, ludziom, którzy 
niezależnie od sporów naszych 
opiekuńczych instytucyj, płacą 
i miejskie podatki i składki do 
Kasy Chorych.

Idziemy jednak dalej. Projek­
ty oszczędnościowe magistra­
tu objęły jeszcze jedną dziedzi­
nę —  oświetlenie miasta. W  naj 
bliższym czasie światło elek­
tryczne będzie płonąć o 45 mi 
nut krócej na dobę, niż dotych­
czas.

Co za wygoda dla... złodzieji, 
dla wszelkich mętów ulicznych, 
grasujących pod płaszczykiem 
nocy!

Warszawa pod opieką swego 
samorządu cofa się wstecz.

Podstawowe obowiązki sa­
morządu wobec swych obywa­
teli nie są wykonywane. Cóż są 
dzić o mieście, które odbiera 
chleb głodnym dzieciom, które 
pozbawia pracy swych pracow­
ników, które nie dopuszcza do 
szpitali chorych, likwiduje pla­
cówki kulturalne, wstrzymuje 
rozbudowę gmachów szkolnych, 
utrudnia akcję bezpieczeństwa 
i t. p.

Tak może czynić intsytucja 
zbankrutowana, nie licząca się 
już z niczem i z nikim.

Źle się żyje mieszkańcom 
zbankrutowanego miasta.

K.

IAC IIEDH B KOC
W WARSZAWIE

D zie| e  z  n a jr o z m a it s z y c h  
k ó ł  i w a r s tw  W a r s z a w y

ROZWÓD. klientkę. Była bardzo ładna,
! szczególnie teraz z wyrazem 

„Związana na całe życie z lek twarzy nieszcęsnej ofiary. Na
komyślnym i niegodziwym męż 
czyzną, była mimo to najtkliw 
szą i pełną poświęcenia żoną...“

Adwokat K recki czytał skar 
gę rozwodową swej klijentce.

Była ona uosobieniem kobie­
cego wdzięku, lecz na twarzy 
jej malowała się głęboka troska. 
W yraz jej oczu zdawał się 
wzywać wszystkich na świad 
ków jej nieszczęścia.

—  Zapewniam panią, że skar 
ga ta zrobi wrażenie na sę­
dziach.

—- Jakie pan stawia żądanie? 
— zapytała pani Krzycka, jak­
by czyniąc nad sobą wysiłek

—  Żądam przeprowadzenia 
rozwodu na pani korzyść.

—  Chodzi mi o to, jakiej pan 
ma zamiar zażądać sumy? — 
jęknęła klientka.

—  Mogę pokonferować z ad­
wokatem pani męża. —  Jak pa 
ni to sobie wyobraża?

— Zażądajmy stu tysięcy, a 
opuśćmy ostatecznie na pięódzie 
siąt. Dobrze?

—  Istotnie jest to dużo. Ale 
mąż pani nie posiada majątku. 
Jest skromnym urzędnikiem.

—  Trudno, niech robi, co  chce. 
Ponieważ tak bardzo pragnie 
wolności, zdobędzie te pienią­
dze.

Adwokat spojrzał ną swoją

Tragedja
zakochanej dziewczyny

pożegnanie złożył 
długi pocałunek.

na jej ręce

W  pewien czas potem w kulu 
arach sądu, dwaj adwokaci roz­
mawiali ze sobą.

—  Nie, mój drogi, wolałbym 
abyś jaknajmniej widywał mo­
ją żonę, —  mówił adwokat Ko 
recki, do przyjaciela. —  Jeszcze 
i ciebie wzięłaby na swoje żalo 
sne miny. I ja nie oparłem się 
jej urokowi, gdy przyszła do 
mnie ze sprawą.

—  Czy ona naprawdę jest tak 
niebezpieczna? —  pytał przyja­
ciel, który miał prowadzić spra 
wę rozwodową Koreckiego.

—  Pomyśl tylko, że ja sam 
gnębiłem tego nieszczęsnego 
Krzyckiego, dzielnego człowie­
ka i że ożeniłem ■ się z jego 
ex-żoną. Ach, gdybym był wie 
dział! To is to ta  okrutna, to de­
mon o słodko uśmiechniętej twa 
rzy. W idzę już jej zjawienie. $ię 
wobec sądu z tą twarzą boleją­
cej madonny. Kogożby nie wzru 
szyła. Błagam cię, rób cj 
chcesz, tylko uwolnij mnie od 
niej.

—  Ona mówi o jakichś alimen 
tach.

—  Nigdy. Lepiej dać jej odra 
zu jakąś sumę i skończyć z n ą 
raz na zawsze. Wiem, że to me 
łatwa sprawa, lecz proszę się o 
koleżeńską przysługę.

Przeglądając któregoś dńia 
jedno z pism prowincjonalnywh, 
młodziutka i peina werwy, 17- 
letnia Kazia T. przeczytała w 
dziale „Matrymonialne" nastę 
pujące ogłoszenie: „Spragniony 
towarzystwa kobiecego ,chętnie 
zapozna sympatyczną pannę 
dla spędzenia czasu. Oferty z fo 
tografjanii sub „Student".

Długo myślała Kazią nad tre 
ścią ogłoszenia, aż wiedziona 
ciekawością postanowiła zapoz 
nać się z nieznanym studentem. 
Nikomu nie opowiadając o 
swych zamiarach, wysłała swą 
fotografję pod wskazany odres 

z drżeniem serca oczekiwała 
na odpowiedź.

Gdy wreszcie po paru dniach 
na progu mieszkania ukazał się 
listonosz, dziewczyna drżąc ze 
wzruszenia chwyciła kopertę i 
pobiegła do swego pokoju pa­
nieńskiego, zamykając drzwi na 
klucz. Otworzyła kopertę, skąd 
wypadł list i fotografja. List był 
pełen płomiennych wyznań, a fo 
tografja przedstawiała młodego 
mężczyznę o miłym uśmiechu 
a ia Chevalier.

Od tej chwili losy dziewczy­
ny były zdecydowane. Nastąpi­
ły dalsze listy, zawierające sło 
wa miłości i w ustronnem mi ;j- 
scu pierwsze spotkanie. Karol 
C-z umiał tak pięknie mówić o 
miłości i z taką nieśmiałością 
całował drżące paluszki dziew­
czyny...

Schadzki powtarzały się co ­
raz częściej, dziewczyna musia 
ła sprytnie działać, by nikt nie 
zauważył jej ciągłych w ycie­
czek, aż nadszedł dzień, gdy pa

dły słowa: „Kaziu, musisz być 
moją". Dziewczyna skamienia­
ła. W  dziecinnych swych ma­
rzeniach zgoła inaczej wyobra­
żała sobie miłość. Słowa Karo 
la brutalnie zdarły maskę ze 
złudy. To też, gdy Karol usiło­
wał chwycić ją, dziewczyna 
szarpnęła się gwałtownie i ode­
pchnęła napastnika. Rozpoczęła 
się walka zaciekła, gdzie oboje 
zapomnieli o swych czystych u 
czuciach. W alczył mężczyzna 
wzburzony namiętnością z ko­
bietą, która broniła swego hcno 
ru.

Po upływie paru minut ochło 
nęli. Pierwszy Karol odezwał 
się: „Przebacz kochanie, zapom 
niałem się". Narazie dziewczę 
uwierzyło. Iznów młodzi spoty 
kali się.

Nagle któregoś dnia Karol za 
komunikował, że musi w y je­
chać, gdyż nie ma środków do 
życia. W iadomość ta wywołała 
olbrzymie wrażenie. W  tym mo 
mencie zrozumiała jak wielką 
jest jej miłość do Karola. Posta 
nowiła zdobyć pieniądze.

Udała się do swej zamożnej 
ciotki i korzystając z nieuwagi 
domowników, skradła z kasetki 
500 zł. i zaniosła ukochanemu.

Radość trwała niedługo, gdyż 
kradzież wykryto. Protokół, ba 
dania, okropne męki z ciągłych 
płaczów rodziców i wreszcie 
Sąd.

Przed sędziami popłynęła ci­
cha, rzewna spowiedź kochają 
cej dziewczyny. W  rezultacie 
Kazię T. skazano na 3 miesiące 
więzienia,’z zawieszeniem tej ka 
ry na dwa lata.

Pani Korecka, primo voto 
Krzycka czytała w salonie w 
swojej pięknej willi dzienniki. 
Opuściła Warszawę przed pię­
ciu laty po ostatnim swoim toż 
wodzie aby zamieszkać na wsi. 
Lata nie zmieniły jej zupełnie. 
Była nadal równie piękna, a wy 
raz jakby tajonego żalu doda­
wał jej oczom więcej jeszcze u- 
roku.

„Biedna kobieta, nie ma szcze 
ścia do mężów", —  mówiono o 
niej powszechnie.

Materjalnie wiodło jej się wca 
le nieźle. Musiała mieć niegdyś 
znaczny majątek, skoro mogła 
po ocaleniu jego resztek, prowa 
dzić tak wygodne życie.

Pani Korecka czytając gaze­
tę wydała naraz lekki okrzyk. 
Oto co  przeczytała:

„Adwokat Korecki został a- 
resztowany za wystawienie cze 
ków bez pokrycia".

Biedny Karol! Dobry cz ło ­
wiek, ale co za szaleniec! Zeby 
mu się tylko udało wymknąć ja 
koś: uciec do Argentyny, jak -» 
temu nieszczęsnemu Krzyckie- 
m u !

Zamyśliła się na chwile.-.My­
ślała o liście, który otrzymała 
dziś rano. Dobry jej znajomy, 
znany lekarz, człowiek bardzo 
bogaty oświadczył się o jej rę­
kę. Kto wie, może przyjąć tę 
propozycję? On ma taki dobry 
charakter, a przytem stanowi 
sko i majątek. Potrafię chyba 
żyć zgodnie, a jeśli nie... Trze­
ba przecież wszystko przewi­
dzieć...

Piękna pani Korecka, dwukro 
tnie już rozwiedziona, uśmie­
chnęła się tajemniczo.

„No cóż, —  pomyślała, —  je 
śli zechce się rozwieść, to na 
mniej, niż pól miljoua się nie 
zgodzę..."

Ztetlrć  mu Dyło raslna,
0 zu mdosć dlu miiuj 
pocił od kall kottijnki

W e F r a n c ji w ięce j niż w k aż­
d y m  in n ym  państw ie, ja k  w ykaz j  
je  sta tystyka , p op e łn ia  się ni n- 
dów , sa m ob ó jstw  na tie zazdrości.

A  przecież F ran cu zk i p os iad a ją  
zupełn ie odm ien n ą  etykę w m iło ­
ści, ja k że  niepodobne, są pod tym  
w zględem  do naszych  Polek.

Z a  zdradę uw aża F ran cu zga , 
sk ierow an ie  u czucia  do in n ej K o­
biety , zobo ję tn ien ie  m ężczyzn y. 
W y b a cz y  k och an k ow i czy  m ężow i 
n oc spędzoną poza  dom em , uio 
będzie p y ta ła  z kim  b y ł i co rob ił, 
ale nie zn iesie za in teresow an ia  in 
ną kobietą.

A n etk a  M enissier  zastrzeliła  
sw ego kochanka. Stanęła przed są 
dem  w P ary żu . P rok u ra tor  ,ve 

.F ra n c ji m a zw ykle  w yrozu m ien ie  
dla zabójstw a  p op e łn ion eg o  w 
„a fek cie " , p ra w ie  zaw sze o sk a r /o  
ny, czy  oskarżona o trzy m u je  w 
tym  wryp ad k u  w y ro k  u n iew in n ia  
ją cy .

A le  A n etce  M enissier g ro z i n a ­
w et kara śm ierci.

„C z y 'p a n i n ie zdradzała  n ig d y  
zabitego R o y e ra ?"  zada je  pytan ie  
p rok u rator.

W  błęk itn ych  oczach  dz iow jzy  
ny  b łyszczą  łzy...

„M og ła m  sp ać z in n ym i", o d p o ­
w iada szczerze A netka, aie ty lko 
jego k och a łam  i by ła m  m u w ie r ­
ną..."

„Jakże to p o g o d z ić ?1
„K ie d y  w yjeżdżał, by łam  sama

1 n udziło  m i się,„, ale tęskniłam  
bardzo...

„A  czy  pani kochanek  także u- 
t rżę m y w ał stosunki z in n ym i k o ­
bietam i...?"

„Tak-,, z brunetkam i lub z je ­
dną rudą, n ie gn iew a łam  się, no 
przecież jestem  blondyn k a".

„ i  n ig d y  n ie chcia ła  g o  pani za 
to ukarać, n ie sp ra w ia ło  to pani 
przyk rośc i.

„N ie ! D o p ie ro  w tedy m nie praw  
dziw je  zdradził, g d y  zaczął się in 
teresow ać tą żm iją  K larnet., Oszu 
k iw a ł m nie, m ów ił, że pracu je  
w ieczorem , a ch od ził z n ią  na dan 
ciu g . P ew n ego  dn ia  przyszłam  uo 
n iego  rano. R o y e r  n ie chcia ł 
m nie w p u ścić -, d om yśliła m  się c o 
to znaczy, sk łam ał, że p rzy jech a ł 
do n iego  o jc ie c , stałam  pod b ra ­
m ą dom u. P o  dw óch  godzin ach , 
w yszła  E m a .Klarnet, poznałam  po  
tw arzy , że by ła  szczęśliw a. G dy 
bym  m ia ła  rew olw er przy  sobie, 
to ona n ie  ży ła b y  już!... W ró ciła m  
do R oy a , leżał na łóżku  i palił pa 
p ierosa .

„Z d rad ziłeś  m nie". U śm iechał 
się. „Z astrzelę  cię  „ j a k  psa...

„N ie  zrobisz tego-..'1
W ied zia łam  gd zie  trzym a rew ol 

wer, s ięgn ęłam  do szutiady , sk ie ­
row a łam  lu fę . C iąg le  się jeszcze  
uśm iechał. Ja  w iem , pow iedzia ł. 
Że m nie jeszcze  kochasz.-

„ I  w łaśnie  d la te g o .-"
I  tak się stało.
„C zy  pan i nie ża łu je  sw ej zbro 

dni? zadaje  znów  p y ta n ie  p rok u ­
rator.

„N ie, bo w iem , że on by  nie w ro 
c ii  do m nie, a ja  n ie zn iosłabym , 
żeby m iał p ok och a ć inną".

P rok u ra tor  je s t  jed n a k  wzruszo 
ny. Ta m ała 18-Ietnia dziew czyn  
ka  koch a ła . — P o co  op ow iedzia ła  
ta k  szczerze to w szystko. N ie  m o ­
żna u n ik n ąć w yrok u .

A n etk a  zosta je  skazana na 5 
lat w ięzien ia ,

A le  sp raw a p rze jdz ie  do sądu 
p rzys ięg łych . F ran cu zi m a ją  tak 
odrębne p o ję c ia  o zdradzie, a w ieł 
k ie  łzy  w  p ięk n ych  b łęk itn ych  o- 
czach p o tra fią  w zruszyć. M oże w} 
rok  zostan ie  co fn ię ty . C zy m e 
dość rozd a rteg o  serca?

Na plaży
Praży
się na plaży 
ten ł ów.
Zdrów
będzie od słońca!
Chodząca
jednak plotka
od płotka do płotka
gwarzy,
że na plaży
coś nie jest w porządku...
— Przemilczę zresztą. Rozsądku 
jednak nie radzę „wyplażoweć"!.,. 
a niejedna panienka może pożałować, 
gdy się jej coś zdarzy 
na plaży...

S e r ▼ u :» ...
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* 2 ) Wstrząsająca tragedja z życia wyższych sfer stolicy
STRESZCZENIE.

Dnia 20 czerwca 1902 roku tłumy ludzi przypatrywały się 
obrzędom ślubnym 47-letniego Ryszarda ks. Góryckiego s 17 
letnią Marją hr. Eleńską. Ojciec panny młodej zmarł śmiercią 
samobójczą po roztrwonieniu całego swego majątku, pozosta­
wiając swą córkę w nędzy. Uratował ją z niej niezwykle bo­
gaty magnat, książę Górycki, żeniąc się z hrabianką, uprzednio 
zerwawszy stosunek miłosny, który go łączył przez 10 lat 
z piękną wdówką Teresą hr. Radłowską.

Na chwilę przed odjazdem do swego majątku, książę 
otrzymał list od swej byłej kochanki. List ten przeczytał już 
w wagonie i dowiedział się, że jego młoda żona była przed 
ślubem kochanką innego.

Niewesołe było dzieciństwo i wczesne młodość hrabian­
ki Eleóśkiej. Matka jej emarła parą dni po narodzinach Mary­
si- Hrabia Eleóski z rozpaczy rzucił się w wir życia i użycia, 
trWońiąc stopniowo cały majątek. Nie pomogły perswazje jego 
aaufanego administratora Aleksego Kundewicza, ani sąsiada 
i przyjaciela ks. Góryckiego. Pragnąc się ratować od ruiny, po­
stawił ma kartą całą resztą majątku.

Przegrał. Napisał list do ks. Góryckiego, prosząo go
• opieką moralną nad córkę, której opiekunem urzędowym 
wyzńaozył Aleksego Kundewicza. Po napisaniu listów zastrze­
l i  sią. Wkrótce komornik opieczętował cały jego pałac 
i wszystkie meble w mim. Nagle pieczątki zniknęły. Książę 
Górycki poepłaeał długi hr. Elsńskiego.

Inn* mecz jerzcM przywróciła Marysi chęć do żyoia. Po- 
femdła' pięknego, lecz niezamożnego młodzieńca, Jana Gierlicza, 
na którym i ona wywarła potężne wrażenie.

Początkowo Gierlicz nie ośmielał się nawet marzyć o Ma­
rysi Gdy wszakże dowiedział się, że po śmieroi ojca została 
niemal w nędzy, napisał do niej liet, w którym proeił, by xe- 
ehełała na niego zaczekać jakiż czas, a on tymczasem po­
etom sią zagranioą zrobić majątek, okładając go potem u jej 
Stóp i proeząc «  ręką. Marysia zgodziła się.

Cses mijał, a Jan nie wprowadzał swych zamiarów w 
ezyn, Tymczasem w księciu Góryckim dojrzało postanowienie i 
•świadczył hrabiance, że pragnie ją poślubić.

Hrabianka poradziła eię Gierlicza, jak postąpić. Doradził 
N .  *by wyszła za księcia. Potem wszakże tego żałował. Spot­
kał ją jeszcze kiedyś w gabinecne Kundewicza i prosił, by jed­
nak pojechała ■ nim zagranicą. Nie chciało. Skorzystał wtedy
• jej nieświadomości i uwiódł ją. Ale tem tylko jeszcze pogor- 
ezyl swoją sprawą. Hrabianko wyszła aa księcia i zaraz po ślu- 
feła zdała alg da jego punku na Kresach. I oto nadeszła moc 
poślubna^

. Książę endał młodej tonie deoydujące pytanie. Przyznała 
(ią  Nie przebaczył jej, ais i nie— zerwał z nią. Postanowił 
•kryć wszystko przed światem. Dowiedział aię od hr. Redłow­
skiej jazoze, kto był kochankiem jego żony. Nie wiedział nato­
miast Jeszcze, że żona jego jest w ciąży. Księżna zaś już to 
Sprawdziło u miejscowego lekarza, dr. Jarczyńskiego. Pewnego 
4niz on polowaniu książę postanowił porozmawiać ze swą to-
Mm M

-to i-

Nadsluchlwał przez chwilę, poczem nagle zdecy­
dował się przerwać długotrwałe milczenie:

—  Gzy uważasz, że można tak dłużej wytrzymać 
w ten sposób?

Opuściłam głowę i nic nie odpowiedziałam.
Dodałi
—  Nie wiem, jak ty się czujesz, ale ja wolałbym 

wieczne męki piekielne, niż nasze obecne współży­
cie.

Cóż miałam mu odpowiedzieć?
Zagryzłam wargi, ale nie mogłam powstrzymać 

dwóch gorzkich łez, które mi trysnęły z oczu i spły­
wały po policzkach.

Mąż zad mówił dalej i
—  Długo myślałem nad tem, póki nałożyłem na 

ciebie i na mnie te straszliwie ciężkie kajdany... Po­
winienem tobą pogardzać, może nawet cię nienawi- 
dżieć... Ale cóż, kiedy nie mogę?... Starałem się sam 
bronić cię przed sobą... Sam sobie tłumaczę, że by­
łaś młoda, niedoświadczona, naiwna, że nadużyto 
twej nieświadomości, że wciągnięto cię w zasadzkę, 
podstępem, przemocą, niecnie uwiedziono wbrew 
twej woli... Oczywiście, że trudno mi będzie zapom­
nieć lub przebaczyć ci ten szwank, zadany mej czci 
w chwili, gdy już przecież zamiary moje wobec cie­
bie były ci znane, gdy mi dałaś swe słowo, gdy już 
niemal nosiłaś moje nazwisko... Ale znów mówię so­
bie, że za tę chwilę słabości nie wolno mi skazywać 
cięma takie życie podwójne, będące okrutną katuszą 
moralna, choć to wszystko jeszcze nie dorównywa 
katuszy, jaką mnie zadałaś, Bo zrozum, ile ja więcej 
cierpię 1 Przecież wiem dobrze, że ty mnie nie ko­
chasz, nie kochałaś nigdy, podczas, gdy ja, wstyd mi

to przyznać, ale w dalszym ciągu kocham cię do sza­
leństwa, nad życie, całą duszą, 6ercem i całym sobą. 
Pomyśl, jaka to męka żyć przy kobiecie, którą się 
tak ubóstwia i tak gorąco pożąda, podlegać nieustan­
nie twojemu urokowi i traktować własną młodą żo­
nę, jak nieproszonego gościa we własnym domul

Unosił się coraz bardziej 1 już niemal z furją mó­
wił:

—  O, tak kocham, kocham i to właśnie dopro­
wadza mnie do takiej rozpaczy! Kocham cię, choć 
powinienem cię nienawidzieć! Nie zato nawet, że 
zgrzeszyłaś, ile zato, że w najlepszym razie, gdy mi 
oddasz z obowiązku małżeńskiego swe ciało, to nig­
dy nie posiądę twej duszy, twego sercal

Widać było, że książę jest doprawdy wzruszony
do głębi i cierpi okrutnie.

Słowem, choć mi tego nie powiedział, ale znać
było najwyraźniej, że chciał rzec:

—  Już tak dłużej nie wytrzymam! Kocham cię 
i przebaczam ci!

Była taka chwila, te gdybym zechciała, tarzałby 
się u mych nóg.

Czułam to dokładnie. Byłam tego pewna.
Wystarczyło mi rzec jedno, jedyne słowo...
A jednak... nie śmiałam go powiedzieć...
Choć chciałam...
Chciałam szczerze, bo mimo podeszłego wieku, 

książę wciąż ma jeszcze w sobie ten czar prawdziwe­
go księcia pana, dzięki któremu szalały za nim ko­
biety przez tyle lat. A  przecież i ta Radłowska, choć 
taka rozrywana, była mu, jak słyszałam od mojej po­
kojówki niezłomnie wierna przez dziesięć lat. Na­
wet trochę mnie gniewały te jego wyjazdy do War­
szawy. Czy tam nie usiłował się z nią jeszcze spoty­
kać? Może go jeszcze starała się wciągnąć zpowro- 
tem w swe sieci?

Wreszcie zdecydowałam się udobruchać go sło­
wami, pełnemi przyjaźni i oddania...

Ale w tej samej chwili... Jazda konna musiała mi 
zaszkodzić... \.*róciły bóle, które skłoniły mnie nie­
dawno do zasięgnięcia porady u doktora Jarczyń­
skiego.

I nigdy jeszcze nie występowały z taką siłą, jak 
tym razem...

Zrobiło mi się strasznie słabo. Dostałam dresz­
czy. Zęby mi szczękały, jak na mrozie. Zdawało mi 
się, że zemdleję. Wypuściłam lejce z rąk...

Mąż zeskoczył z konia, zdjął mnie z mojego 
i z lekkością, z jaką nosi matka dziecko, zniósł mnie 
na pobliską polankę i położył na kępce wysokiej tra­
wy. .

Z niewymowną tkliwością zapytał mnie:
—  Co ci się stało? Boli cię co?
Szepnęłam:
—  Nic... to przejdzie...
—  A  jednak widzę z twej twarzy, że musisz 

okropnie cierpieć.
Zrozumiałam, że ukrywanie niema sensu, od­

rzekłam więc:
—  Rzeczywiście, okropnie.
 Czy z mojego powodu? —  zawołał.
Chciałam powiedzieć:
—  Niestety, nie z twojego powodu...
Al# ograniczyłam się tylko do przeczącego po- 

trząśnięcła głową.
On zaś mówił dalej:
—  To wszystko jednak moja wina, Byłem dla 

ciebie zbyt okrutny. Powinienem był traktować cię 
znacznie łagodniej. Wiem przecież, że żałujesz swe­
go grzechu, nieprawdaż?

Szepnęłam cichutko:
—  Opłakuję go dniami i nocami, lejąc krwawe 

łzy. Nigdy nawet nie pojmiesz, ile mnie to koszto­
wało dręczących wyrzutów sumienia i żalu. Była to 
chwila szału .niemal obłędu... Najlepszym dowodem, 
że nie kochałam sprawcy mego nieszczęścia tak sil­
nie, jak ci się zdawało, jest fakt, że go potępiłam za 
jego czyn najostrzej. Tak, że aż doprowadziłam go 
do bezgranicznej rozpaczy. Nie pozwoliłam mu nigdy 
więcej nawet spojrzeć na mnie. On sam, zresztą, pi­
sał mi, że przeklina chwilę, w której to uczynił, że 
to musiał być podszept szatański, że uważa to za pro­
fanację i świętokradztwo... O, bo on. mimo wszystko, 
był człowiekiem bardzo szlachetnym... Nie będę go 
dłużej oskarżała... Sam się ukarał... Wyjechał na 
krańce świata 1 to już nazawsze... Nie wiem nawet, 
gdzie jest— I nie będę wiedziała... I nie chcę wie­
dzieć^ /

Odetchnęłam nieco, poczem z uniesieniem rze- 
' kłam:

—  Przysięgam d  na wszystkie świętości, że on
sam mi poradził, abym się zgodziła wyjść za ciebie. 
Sam przyznał, te uczyniłeś dla mnie zbyt wiele, abym 
mogła ci odmówić, te czyny twoje zbyt mnie związa­
ły z tobą, aby mógł mi stawać na drodze do spełnie­
nia mego obowiązku wdzięczności. A  potem... ten 
przypadek... .i... stało się... Powiedziałam ci jut raz, 
że chcę resztę mojego życia poświęcić na odkupieni* 
krzywdy, którą ci wyrządziłam, że postaram się to 
uczynić wiernością, oddaniem, przywiązaniem.- I to 
jest prawda, przysięgam ci, jak pragnę zbawienia— 
I wcale ni* trudne mi będzie wykonani* tej przysię­
g i-

Nie mogłam jut dłużej mówić. Łzy dławiły mi
gardło. Łkanie wstrząsało memi piersiami.

Klęcząc nade mną, nachylił się nad moją twarzą 
tak blisko, że nasze wargi niemal się stykały. Szep­
nął:

— Dlaczego?
Chciałam mu odpowiedzieć:
—• Bo cię kocham...
Domyślał się tego, zapewne, widząc słodycz mo­

jego spojrzenia, pieszczotliwą błagalność mego
głosu...

Widziałam na jęgo męskiej twarzy jakby pro­
mienne objawienia, wyraz szczęścia, rozjaśniający ją 
niby aureola, i... zamiast powiedzieć, co zamierza­
łam, nagle odepchnęłam go brutalnie...

Bo o mało byłabym skłamała... A to przecież 
największy i najgorszy grzech!

Postanowiłam nie dopuścić, aby kłamstwo ska­
lało mi usta.

—  Nie!... Nic ci więcej nie powiem!... Wiedz tyl­
ko, że odtąd bardziej, niż kiedykolwiek wszelkie po­
godzenie się między nami jest niemożliwe...!

Zrozumiał...
Jego oczy cisnęły błyskawice gniewu.
Tymczasem mnie chwyciły kurcze straszliwe. 

Zbielałe wargi ściskały się, powstrzymując krzyk bó­
lu. Okropne drgawki wstrząsały mną całą. Głowa 
opadła mi wtył. i z jękiem, a raczej z wyciem zranio­
nego psa... zemdlałam...

Doktór Jarczyński miał rację.
Dla innej kobiety takie bóle byłyby zwiastuna­

mi największego szczęścia —  macierzyństwa...
Dla mnie były jeno przypieczętowaniem mej 

hańby, napiętnowaniem mego grzechu...
W mojem łonie dziecko grzechu dawało pierw­

sze oznaki życia...
Jakby przez sen widziałam, że książę wstał, 

skrzyżował ręce na piersiach i przyglądał mi się 
z baczną-uwagą.

Drapieżny grymas wykrzywiał mu twarz, tak 
niedawno jeszcze promieniejącą świetlaną jasnością, 
blaskiem miłości i miłosierdzia.

Straciłam przytomność zupełnie.
Gdy się ocknęłam, spostrzegłam, że bada mi 

puls, jak lekarz. Po chwili padły słowa, wypowiedzia­
ne tonem, który mnie przeraził:

—  Liczyłem na to, że umrzesz. To byłoby naj­
lepsze wyjście z tej sytuacji. Lecz cóż... żyjesz... Prze­
klęci jesteśmy oboje!...

Poczekał, aż mi się zrobiło trochę lepiej, dopo­
mógł mi dosiąść konia i ruszyliśmy w drogę powrot­
ną ku zamkowi

Cały nasz powrót odbył się w milczeniu.
Nie przypominam sobie, abym kogokolwiek kie­

dykolwiek widziała takim przybitym i zgnębionym.
Gdyśmy dojeżdżali do zamku, książę rzekł mi 

tonem rozkazującym:
—  Ani słowa o tem, co się stało! Ani dźwięku 

skargi czy narzekania! Niech ta ohydna tajemnica 
pozostanie między nami. Ach, jak ja cierpię, cierpię, 
niby potępiony... Boże, Boże, jak boleśnie znów mnie 
skrzywdziłaś, jaki okrutny ból zadałaś...!

Byliśmy już przed gankiem.
Książę zszedł z konia, zdjął mnie również, sta­

wiając z największą delikatnością na stopniu, sło­
wem, był pełen rozczulającej tkliwości, ale raz jesz­
cze powtórzył mi słowa, które od tej chwili nie prze­
stają mi żałosnym jękiem dźwięczeć w uszach:

—  Jesteśmy przeklęci oboje, ty i ja i cały nasz 
dom. I już chyba na wieki nad nami zaciążyło niemi­
łosierne, bezlitosne, pełne zgrozy przekleństwo grze­
chu!..."

Dalszy ciąg nastąpi.
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Tajemniczy włamywacz
—  NI# chciałam wywoływać 

•kandalu. Wiedziałam bowiem, 
te Zenon opowiedziałby wazyst 
ko i wtedy 9 pewnością natych 
miast zostałabym wydalona, 
zresztą nie wiedziałam, co się 
ze mną dzieje i byłam na pół 
przytomna.

—  Niech pttni mówi dalej.
—- Do pokoju weszła panna 

S. i podeszła do szuflady, chcąc 
coś wyjąć. Nagle okno zostało 
otwarte i do pokoju wszedł Ze 
non. Panna S., ujrzawszy go 
krzyknęła i wtedy łotr rzucił 
•ię na nią, usiłując ją udusić. 
Wtedy, nie namyślając się wy­
celowałam... Rozległ się strzał 
i Zenon, opuściwszy swą ofiarę 
upadł na ziemię, panna S. zaś 
zemdlona osunęła się na fotel. 
Korzystając z zamieszania wy­
biegłam z pokoju i wkrótce zna

lazłam się w swoim pokoiku, 
który znajdował aię w tym sa­
mym korytarzu. Znalazłszy się 
u siebie, padłam bez zmysłów 
na łóżko. Jak długo przeleża­
łam, sama nie wiem. ro przyj­
ścia do przytomności słyszałam 
głośną rozmowę i kroki, lecz 
nie wychodziłam z pokoju. Co 
chwila oczekiwałam, te zosta­
nę wezwana na dół, lub te po­
licja przyjdzie do mego pokoju. 
Postanowiłam odrazu przyznać 
się do wszystkiego, lecz minęła 
noc i nikt się do mnie nie zgło­
sił. Następnego rana ukryłam 
rewolwer pod siennikiem i ze­
szłam na dół. Widocznie wyglą 
dałam strasznie, gdyż wszyscy 
przerazili się na mój widok, 
lecz przypisywali to widocznie 
przerażeniu poprzedniej nocy. 
Od służby dowiedziałam się, że

zabity został włamywacz, lecz 
policja nie zdołała ustalić, kto

J[o zabił, jak również nie odna 
eziono rewolweru s którego 

padła zabójcza kula.
Kilkakrotnie nosiłam się . 

myślą oddania się w ręce policj

I M i Y Y J I K A  C H I  M Y K *  C E J L G N W A
: L U K iU tO W A  0I1 O Z J Z A  , , TAM H A  1

i wyjawienia całej prawdy, ale 
wzgląd na moją rodzinę, która 
w Wilnie cieszy się nieskazitel­
ną opinją i obawa przed rozgło­
sem i skandalem, powstrzymy­
wała mnie od tego kroku. Ka

3U jaka mi grozi nie obawiam 
ę, gdyż i tak moje życie est 

stracone, poproszę pana tylko 
o jedno, aby mnie pan wypro­
wadził stąd bez rozgłosu i na 
razie nic nie mówił państwu S. 
o tem, co zaszło. Są to ludzie 
nader szlachetni i czułam się u 
nich, jak we własnym domu, 
traktowali mnie też, jak ezłon- 
ka rodziny 1 przyznam się panu, 
że wstyd by mi było spojrzeć im 
w oczy,

—  Któż mówi o aresztowaniu 
pani i wstrąceniu jej do więzie 
nia? —- odezwałem cię.

Spojrzała na mnie zdumiona.
—  Jak to panowie mnie nie a- 

resztują, wszak zaMłam czło­
wieka, chociaż nie^focMea był 
nosić tą nazwę.

— Działała pani w obronie 
panny S., której groziła śmierć 
z ręki przestępcy i raczej nale­
ży się pani nagroda za uratowa­
nie jej życia, jestem bowiem 
przekonany, że Rz. znajdując 
się w niebezpieczeństwie utraty 
wolności, nie zawahałby się po 
pełnić morderstwa.

Patrzyła na mnie z niedowie­
rzaniem, przypuszczając zapew 
ne, że żartuję i długo musiałem 
ją przekonywać, że mówię praw 
dę.

— Żeby przekonać panią, że
nie mam zamiaru ją aresztować 
pozostawiam panią tutaj, pepro 

, szę tylko, by pani po południu 
1 sama zgłosiła się do urzędu śled
czego, celem złożenia zeznania, 
w jakich okolicznościach nastą 

j pił wystrzał, a teraz zechce pa­

ni poprosić tu pana S., o ile oczy 
wiście jest w domu.

—  W  tej chwili go zawiado 
mię i idę pakować moje rzeczy, 
gdyż po tem, co zaszło jestem 
pewna, że nie zechcą kochanki 
włamywacza ani chwili trzy­
mać pod twoim dachem.

—- Zechce już pani mnie tę 
sprawę pozostawić i nie spie 
szyć się z pakowaniem.

Po chwili wszedł wezwany 
przez nią pan & Poprosiłem ją, 
by nas zostawiła samych. Zwra- 
cająo się zaś do pana S, rozpo 
cząłemi

—-  Tajemnica śmierci włamy- 
WAcza wyjaśniona została. Pan­
na N. uratowała życie pańskiej 
córce 1 prawdopodobnie uchro­
niła pana od poważnej straty 
materjalnej.

Pan S. spojrzał na mnie zdu­
miony.

—  Ależ to niemożliwe. Dla­
czego nic nie mówiła i czyn 
swój zachowała w tajemnicy?

—  Prawdopodobnie obawiała 
się, te dostanie aię do więzie­
nia. Udało mi się ją przekonać, 
że działała w obronie tyoia cór­
ki pańskiej, a nawet własnej i u- 
pawniłem ją, że nie grozi jej żad 
na nieprzyjemność.

—  Ale w jaki sposób udało 
się panu ustalić, że to ona właś 
nie zastrzeliła włamywacza? 
'łigdybym nie uwierzył, że jest 
zdolna do takiego czynu.

- Sprawa byłaby wyjaśnio­
na jeszcze tej samej nocy, gdy­
by, przyznam się szczerze nie 
moja nieuwaga. Zapomniałem 
bowiem zapytać, czy prócz oka i 
ząnej mi służby i domowników 
nikogo więcej w domu nie było.

Jak się obecnie okazuje, panna 
Nowicka po zastrzeleniu prze­
stępcy ukryła się w swoim po­
koju. Nie pytani przeze mnie 
państwo, oczywiście w tem za­
mieszaniu zapomnieli o niej i 
dlatego miałem nielada pracę w 
wyjaśnieniu tej zagadki.

Ale jakim sposobem panna 
Leokadja znalazła się o tej po­
rze na górze? —  pytał pan S. 
dalej.

— Zanim odpowiem na pań­
skie pytanie, pragnąłbym się od 
pana dowiedzieć jeszcze kilku 
szczegółów o pannie Nowickiej.

—  Słucham pana.
— Jak dawno panna Nowic­

ka jest już w pańskim d om u  i 
czy są państwo z niej zadowolę 
ni?

— Jest już u nas przeszło pćł 
roku i nie mamy jej nic do za­
rzucenia. Jest bardzo sumien­
na i pracowita, to też traktuje- 
mY ją» jak członka rodziny, a có 
reczki moje są do niej przywią­
zane, jak do własnej matki.

— Wobec tego powierzę pa­
nu jej tajemnicę i mam nadź e- 
lę, że pozostanie to między na­
mi.

Gdy powtórzyłem znaną bi- 
storję p. Nowickiej i zabitego 
włamywacza, pan S. rzekł:

— Mogę pana zapewnić, że 
jej tajemnica pozostanie między 
nami i że od dnia dzisiejszego 
będziemy ją uważać, za prawdzi 
wego członka naszej rodziny.

Nie potrzebuję chyba doda­
wać, że panna Nowicka po zba­
daniu natychmiast zwolniona zo 
stała i była nadal u pańsiwa S.

KONIEC.
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Zbrodnia w lasku cygańskim
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P. Ada J.
zechce łaskawie zgłosić się 

do redakcji po list polecający.

P. J. G. x Żyrardowa
skarży się żałośnie na męźa- 

pijaka, który pod wpływem al­
koholu —  tego najstraszliwsze 
go wroga ludzkości —  doszedł 
do zezwierzęcenia ostateczne­
go, a nawet gorzej. Bo z pewno 
ścią u zwierząt nie przytrafiło­
by się coś podobnego. Otóż mąż 
nietylko nie dawał na utrzyma 
nie, jeszcze żądał od biednej żo 
ny pieniędzy na wódkę. Gdy ta 
mu odmawiała, bo i skąd mia­
ła wziąć, rzekł jej: „Jesteś pięk 
ną blondynką, o dużych niebie 
skich oczach i malinowych u- 
stach, to możesz iść na ulicę, 
będziesz dobrze tam zarabiać, 
bo z tajtą miłą buzią powodze­
nie zgóry zapewnione. Tak już 
robią moje znajome i tylko ta­
ką żonę mógłbym kochać, co sta 
ra się, jak one, aby nie być cię 
żarem dla męża. Koledzy moi 
są również zdania, że z takiemi 
pięknemi oczami będziesz 
świetnie zarabiała". Zrozpaczo­
na kobieta pisze nam: „Tego
już było zawiele. Powiedziałam 
o wszystkiem bratu i postano­
wiłam opuścić tnęża. Dziecko

umieściłam u siostry, a sama za 
częłam pracować. Mąż wszak­
że i tu mi nie dawał spokoju, 
postanowiłam więc wyjechać 
do innego miasta, lecz w ostat 
niej chwili mąż przyszedł, rzu­
cił się na brata, który mi poma 
gał przy pakowaniu, raniąc go 
nożem. Widząc, że inaczej już 
się nie pozbędę tego brutala, 
usiłowałam pozbawić się życia, 
raniąc się ciężko w okolicę ser 
ca. Niestety, uratowano mnie, 
ale od tego czasu mam serce 
bardzo osłabione. Choć jestem 
niemal bez sił, jednak pracuję 
w Warszawie, aby zarobić na 
skromne utrzymanie dla siebie 
i dziecka, za które muszę dro­
go płacić. Lecz mąż znów mnie 
odszukał i grozi zemstą, jeżeli 
nie wrócę do domu. Powiedzia 
łam mu na to, że wolę śmierć, 
niż życie z nim. Nie chcę być 
pod jednym dachem z takim pi 
jakiem, brutalem i zbrodnia­
rzem. Czy mam rację?"

Stanowczo. Posiada Pani 
wszelkie prawo do uzyskania 
seperacji i o ile Pani wszczęła­
by sprawę w sądzie, mąż mu­
siałby Pani płacić nadal alimen 
ty w wysokości jednej trzeciej 
swych dochodów.

P. S. Ł. z Marjenszadtu
donosi nam, że jego żona czę 

sto nawiązywała znajomości z 
innymi mężczyznami i dlatego 
w ciągu ośmioletniego pożycia 
rozstawali się trzykrotnie, przy 
czem za każdym razem było to 
tak, że mąż poprostu pewnego 
dnia przychodził z pracy, a w 
domu nie zastawał ani żony, 
ani pieniędzy, ani rzeczy. Przed 
ostatniem takiem „rozej'ściem 
się" niewierna małżonka oświad 
czyła, że pragnie, aby jej sześ 
cioletnia córeczka wstąpiła w 
jej ślady. Pisze więc p. Ł.: „Ko­
cham moją córeczkę nad życie 
i boję się o jej los. Wolałbym 
więc, aby została u mnie, bo 
rzeczywiście dziewczynka jest 
bardzo ładna i dobrze zbudowa 
na, więc jeżeli jej nie będę 
miał przy sobie, to z pewnością 
będzie się prowadziła, , jak jej 
matka, która ją wszystkiego do 
brze nauczy. Pomimo wszyst­
kiego kocham jeszcze moją żo­
nę, nie wiem więc, jak postą­
pić",

Z żoną niema Pan co „postę­
pować", bo widać, ze wszyst­
kiego, że to ona z Panem „po­
stępuje", jak chce. Natomiast 
córeczkę może Pan przy sobie 
dopiero wtedy zatrzymać, o ile

by nastąpiła separacja i córecz 
ka byłaby Panu przysądzona. 
Sądząc ze słów Pańskich, nie 
nie chodzi o separację, przeciw 
nie, zaznacza Pan, że Pan żo­
nę jeszcze kocha, czyli, że liczy 
Pan jednak na jej powrót. Rze­
czywiście, skoro już powjraca- 
ła trzy razy, należy spodziewać, 
że wróci jeszcze raz i tym ra­
zem już się ustatkuje. Chociaż­
by dlatego, że takie życie bar­
dzo niszczy, a gdy młodość mi­
nie, nikt jej już nie zechce, a 
wtedy siłą faktu wróci do Pa­
na. Zdaje się, że to nastąpi, za 
nim córeczka Pańska dorośnie 
i będzie w takim wieku, w któ­
rym jużby jej mogło grozić nie­
bezpieczeństwo. Skoro zaś có­
reczka będzie w domu, zdoła 
Pan, chyba, ustrzec ją od złego.

P. Hania z Ząbkowskiej
nie wie kogo wybrać z trzech 

swoich znajomych. O jednym pi 
sze: „Kocha mnie barizo i prag 
nie się ze mną ożenić, ale ja nic 
oprócz sympatji do niego nie 
czuję; na myśl, że miałabym z 
nim spędzić życie ogarnia mnie 
wstręt do niego i jego piesz­
czot. Sama nie wiem, dlaczego. 
Brzydki nie jest, blondyn, o du 
żych niebieskich oczach, dość 
zgrabny. Ja z pewno ś-ią nie by 
łabym z nim szczęśliwa, a i on 
chyba nie, skoro nie kochałabym 

Igo". O drugim dowiadujemy 
jsię: „Bardzo go lubię (obawiam 
się, że nawet więcej, niż „lu­
bię"), choć jest mniej ładny niż 
pierwszy, lecz bardzo sympa­
tyczny i na wysokiem stanowi

sku. Lubię go i boję się go za­
razem do lego stopnia, że na­
wet staram się go unikać. Nie 
wiem ,czy mnie kocha". Jest 
jeszcze i trzeci: „Ten także
chce się ze mną ożenić, ale ja 
go również nie kocham, tylko 
szanuję i gdybym za niego wy 
szła, to jedynie dlatego, aby 
mieć byt zapewniony. Ale ma 
już pięćdziesiąt lat, ja zaś 20. 
Pomimo dobrobytu, nie była­
bym chyba więc z nim szczęśli 
wą.“

Proszony o rozstrzygnięcie 
tego zawiłego zagadnienia, ra­
dzę odrazu odrzucić pierwsze­
go i trzeciego, jako niekocha­
nych. Co do drugiego —  prze­
konać się, czy jest miłość wza­
jemna, czy nie. Od tego uzależ 
nić wybór, a w każdym razie 
pamiętać, że co nagle, to po 
djable.

„Malutka"
ma dużą przykrość. Pokocha 

ła. Uległa namowom. Teraz ma 
zostać matką. Gdy się ukocha­
ny o tem dowiedział, zamiast 
pokochać jeszcze goręcej —  po 
gardził „Malutką", która teraz 
drży na myśl o tem, co będzie, 
gdy się rodzice o wszystkiem 
dowiedzą i nosi się z zamiarem 
pozbawienia się życia.

Niech „Malutka" tego nie ro 
bi, bo popełni wielki grzech. 
Lepiej wyznać wszystko rodzi­
com, aby jakoś zaradzili złemu. 
Jeżeli się nie zlitują nad swo­
ją „malutką" w jej nieszczęściu^ 
nie będą godni wzniosłego nXŚy 
□a rodziców.



Niema już „starych. panien*'
Niema dziś już starych pa­

nien, są tvlko kob;ety niezamęż 
ne! Dawniej, panna, po ukoń­
czeniu 25 roku życia zaczynała 
więdnąć, stawała się ciężarem 
rodziny, wszystkie ciotki na 
gwałt rozpoczynały swatać, 
a każdy konkurent, który... nie 
oświadczył się, był nowym cio­
sem, nowym upokorzeniem dla 
dziewczyny. Rodzice z wyrzu­
tem odnosili się do córki, a ona 
sama, zawstydzona swojem „nie 
szczęściem", stawała się zryźli- 
wą, prawdziwą „starą panną".

Starej pannie pozostawało w 
życiu wychowywanie cudzych 
dzieci, przysłowiowy kot, plot­
ki, zawiść do wszystkich ko­
biet, które powychodziły za- 
mąż.

Dziś czasy się zmieniły. 
Okres starzenia się kobiety prze 
sunął się o wiele lat. Dwudzie­
stokilkuletnia panna jest jesz­
cze młodą dziewczyną. Samo­
dzielna może sama wybierać so 
bie męża, nie czeka na pomoc 
rodziców, nie jest dla nich cię­
żarem.

Współczesna kobieta, poza 
celem wyjścia zamąż, ma inne 
cele. To już nie ta sama cicha, 
posłuszna dziewczyna, która 
przyjmuje z łaski opatrzności 
szczęście rodzinne, lub płacze w 
poduszkę, gdy mąż zawiedzie 
jej marzenia o ognisku domo- 
wem.

Żadna niezamężna nie wstydzi 
się swego panieństwa. Czy to 
dowodzi, że nikt jej nie chciał? 
Na całym świecie, w każdym 
kraju jest więcej kobiet niż męż 
czyzn. Przyczyną tego stanu rze 
czy jest przecłewszystkiem zja­
wisko natury, że więcej rodzi 
się kobiet, powtóre, że więcej 
w dziecięcym wieku wymiera 
chłopców.

Tam, gdzie niema wielożeń- 
stwa, jak to wynika z prostego 
rachunku matematycznego, mu­
szą zostać kobiety niezamężne.

Przyczem dziś, gdy kobieta 
również wybiera, każda nieza­
mężna może bez ujmy dla sie­
bie powiedzieć: „Nie wyszłam 
zamąż, bo żaden z mężczyzn, 
którzy chcieli mnie poślubić, nie 
odpowiadał mi, bo nie myślałam 
tak bardzo o tem, nie szuka­
łam".

Do kobiety niezamężnej, a sa 
modzielnej odnoszą się wszyscy 
z pełnym szacunkiem.

Tak, jak mężczyzna szuka so­
bie żony, tak samo kobieta win 
na być nietylko wybieraną, ale 
wybierającą. A skoro się wy­
biera, można sobie także nie do 
brać.

Nie wolno ukrywać, że łat­
wiej mężczyźnie obejść się bez 
legalnego związku z kobietą,

niż kobiecie całe życie po­
zostać samotną. Ale też samot­
ność tę można sobie wypełnić. 
Brak obowiązków domowych 
zastąpić pracą zawodową, brak 
własnych dzieci, ofiarnością dla 
opuszczonych maleństw, które 
nie mają własnej matki.

A więc młoda dziewczyna

przedewszystkiem winna pomy­
śleć o możności samodzielnego 
zarobkowania, bo przecież na­
wet gdy wyjdzie zamąż, może 
przyjść tragiczna chwila, gdy 
męża nie stanie, lub dla różnych 
nieszczęśliwych powodów utra­
ci on swe źródła utrzymania.

Lepiej pozostać samą, niż

wiązać się z nieodpowiednim 
człowiekiem.

A zatem wyrzucić ze słowni­
ka wyraz „stara panna", bo je­
go dawnego znaczenia do dzi­
siejszych niezamężnych kobiei 
zastosować już nie można.

Eugc,

JaK unikać cliorób s k ó r y ?
Na powierzchni skóry znajdu 

ją się miljardy bąkterji, które 
dostają się do ustroju, wywoły­
wać mogą rozmaite zmiany cho 
robowe.

Jedynie przez czystość ubra­
nia i mieszkania, dosta­
teczny dopływ światła, słoń­
ca i powietrza, możemy 
przeciwdziałać stHe grożącemu 
nam niebezpieczeństwu. Dlate 
go jak najczęstsze mycie rąk 
wskazanem jest hietylko wledy 
gdy wiemy, że stykamy się z 
chorymi, ale nawet, gdy nie 
przypuszczamy istnienia choro 
by. Któż może ręczyć, że w 
tramwaju, czy tez w sklepie, w 
monecie obiegowej, niema czy 
chających na nas drobno ustro 
jów.

Najpospolitsze bakterje, z 
którymi się ciągle spotykamy 
są dwóch typów t. zw. pacior­
kowce i gronkowce. Bakterje 
te, które pod mikroskopem 
przedstawiają się jako ziarenka 
wtargnąwszy do skóry powo­
dują zaphlenia ropne, nieraz 
bardzo niebezpieczne dla zdro­
wia i życia organizmu. Niektó­
re cierpienia powodują pacior­
kowce, inne zaś gronkowce, za 
każenia mieszane, które powo­
dują oba rodzaje bąkterji daje 
obraz chorobowy zwany lisza­
jem.

Liszaje paciorkowce, zwane 
są inaczej strupem słodkim, 
gdyż ten przypomina swym wy 
glądem plaster miodu. Jest to 
choroba zakaźna, często wystę 
pująca u dzieci, najczęściej usa j 
dawia się na nosie, uchu i ustach i 
Odmiapą paciorkowca są zaja- j 
dy, ubytki i rozpadliny w kąci- j 
kach ust, zwłaszcza u dzieci, ■ 
gdzie między mnóstwem balcte 
rji znajdujemy również pacior­
kowce. Zajady, bardzo zaraźli­
we, przenoszone najczęściej 
zapomocą łyżeczek, szklanek,

należy leczyć przez smarowa­
nie jodyną.

Liszajec gronkowy występu­
je również przy powikłaniach 
innych chorób skóry, szczegól­

nie przy wszystkich chorobach 
skóry połączonych ze swędze­
niem. Oba rodzaje chorób skó­
ry są bardzo zaraźliwe, należy 
. >c unikać stykanią sr

Nasze modele żakiecików

K ończą  się upalne dni lipcow e- 
S k oń czy ły  się upalne dni lipcow e, 
v»-ą n arzuci pani o ry g in a ln y  ża­
kiecik , k tóry  ochroni ją  nd ch ło ­
du, a zarazem  w w yk w in tn y  sp o ­
sób dopełni je j toaletę. M odel 
p ierw szy  to szyk ow n y  żakiecik, 
dop a sow an y  do ta lji , od pasą Ido 
szow y. K o łn ierz  szalow y, przy  za 
g ię c iu  z drobn ych  kw iatków , ta ­
kież sam e kw iatuszki p rzy  ręk a ­
wach. Ze sw ego zeszłoroczn ego 
jed w a bn ego  p łaszczyka u szy ­
je  pani żakiecik  dla sw ej córecz-

Z ekranu na ekran
„Colosseum“ : „Okręt straceńców", „A pollo": „Po wy­
roku" i „Świetna partja", „Światowid*': „Potęga mi­
łości", „H el": „Niepotrzebny człowiek", „Kcmeta* 

„Hallo, tu mówi Jarosśy *.
Od czasu, g d y  M arlena D ietrich  czaru. I nawet ciekaw e jest, że mo

stała się staw ną, w yciąg a  się te­
raz z lam usa w szystk ie film y , któ 
ry ch  inaczej m ożebyśm y  w cale 
nie og ląda li. Już p isa liśm y  o tem, 
ja k  „P ola  N egri P a ła ce " w ytrza 
snęło film , w  k tórym  M arlena gra 
m a ły  epizodzik . O becnie „ C o b -  
sseum " w ygrzeba ło  film , n ieco 
n ow szy, w  k tórym  M arlena g n  
naw et g łów n ą  rolę. ale... bardzo 
n iew ie lk ą .:: A  jed n a k  w tym  .,Ok 
ręoie  stra ceń ców " (b iura  ,T em  
p o film ") ju ż  znać „L w i pazur 
przyszłe j w ie lk ie j g w ia zd y . W a r ­
to zaznaczyć, że op eratorem  tego 
film u  jest M ik o ła j Farkasz, ten 
sam, k tó ry  potem  zd e jm ow ał zna 
k om ity  film  „S fin k sa "  — rekor 
do w y  „N a S y b ir" , A le w róćm y  
do M arleny... Jest tu jes"ez'e 
bardzo m iodu, nie m a jeszcze tc0 o 
zm ęczenia w oczach, które nas w 
n ie j tak -pociąga, nie ma tego 
sm ętku  i znudzenia, ale jed nak  
ju ż  są przebłysk i ow ej zm ysłow ej 
senności, ow ych  n iob ów  łaszącej 
się  pantery , która przycza iła  się, 
ab y  sk oczyć i zdu sić sw ą o fia rę  
n ieodpa rta  siłą  sw ego tru ją ce g o

żerny teraz, choć poniekąd pom e 
w czasie , sp o jrzeć  wstecz, śb d zie , 
jak  się kształtow ał tak potężny 
dziś talent tej w ie lk ie j artystk i. 
A jednak, kto wie, czy o tej je j 
drap ieżnej m ocy . d ow ied z ie lib y ś­
m y 's ię ,  g d y b y  n : e w szechw ładny 
y ; dziedzin ie  ' film ow e, bard zie j, 
niż w ja k ie jk o lw ie k  in nej — 
przyp adek . B y ) czas, że ju ż  zre­
zy gn ow ała  7 fi linii; w róciła  na 
scenę. W  tym  czasie w łaśnie  przy­
b y ł do Berlina s łyn n y  reżyser 
am erykańsk i . J oze f Stern berg  
S p row ad zon o  g o  na żądanie J a - 
nn in gsa . Jan n ih gs p racow a ł b o ­
w iem  z nim  razepi p rzy  sw ym  
film ie  „O statni rozkaz", ch cia ł 
w ięc g o  m ieć p rzy  sob ie  i p o d ­
czas rea lizac ji „N ieb iesk iego  m o ­
ty la ". Szukano partn erk i dla J a - 
nningsa . N ie m ożna b y ło  je j  zna 
leźć d łuższy  czas. P ew n ego  w ie ­
czora  Stennberg poszedł do teatru  
P rzyp a d k ow o  w łaśn ie  do tego, w 
k tóry m  gra ła  M arlena , U jrza ł ją  
i p os ła ł kartkę, a b y  n aza ju trz  
przyszła do niego, nn p róbn e zd ­
jęc ia . W y p a d ły  'żn a k óm lcie . Gdy

sk oń czy ła  „N ieb iesk iego  m oty la  *, 
S tern berg  ju ż  je j  n ie w ypuszcza] 
z rąk. Z abra ł ze sobą do A m e ry ­
ki. Tam  zrob iło  się „M arok k o ‘ 
i sława...

W sp om in a liśm y  o „O statn im  
rozk azie", W  roli reżysera b ły ­
snął tam  zn akom ity  artysta  W il ­
liam  P ow e ll O becnie m ożem y 
g o  og ląd a ć  w k in ie  „A p o llo "  gdzie  
św ietn ie  gra  w ięźn ia  w film ie  „P o  
w yrok u ". A le  znacznie bardzie j 
podoba ł się nam w yśw ietlan y  
jednocześnie tamże inny film : 
„Św ietna p a rt ja " ( jeden i drag", 
w ytw órn i „P a ra m o u n t"),; w któ­
rym  gra przem iła K lara Baw 
też zaw dzięcza jąca sw oje  '„od­
k ry c ie "  p rzyp ad k ow i. Z w y c ię ż y ­
ła w kon ku rsie  fo to g  u iicm o ś  u 
(w rod za ju  tego, ja k i obecn ie  o g ­
ło s ił ty g o d n ik  „K in o  dla w szyst­
k ich ") i zw róc iła  na siebie  u w a ­
gę reżyserów . Czem ? O tóż to w laś 
nie... Bo przecież n ie jest z n iej 
p ięk n ość oś lep ia jąca . O wszem , 
m a nóżki tak apetyczne, jak , po 
w iedzm y, Zu la  P ogorzelsk a , f i ­
gu rk ę  m ilutką, ład-niutkie ślepgi, 
ale n a o g ó ł nie n ad zw y cza jn ego . 
C óż w ięc ma w sob ie  tak pociąga, 
ją ce g o ?  “ C oś“ ! O w o n ieuch w ytn e 
„coś" , co tak bardzo poryw a , u- 
p a ja  i za ch w yca  w n iek tórych  
kobietkach. Właśnie jeden  z re­
żyserów miał rea lizow a ć film  p 
t, „Coś". I uznał, że dla g łów n e j 
roli najbardziej odpow iedn ia  bę 
dzi© przemiła zw yciężczy n i k o n ­
kursu fotogeniezności. Zagrała  
dobrze. Karjera gotow a . Wyni-1

ki, p rzy k ry ć  g o  można a p lik a -ją  
lub w yszyciem , co nada mu św ie ­
żość, D o lekk iej sukni, ozdob ion ej 
fa lban am i, bardzo dobrze w y g lą ­
dać będzie krótk i żakiecik  z ta fty , 
o o ry g in a ln y ch  rękaw ach, utw o 
rzon y  z trzech 1'alban. P an i o w y 
sm uklej sylw etce, w y g lą d a ć  bę­
dzie w takim  kom,plecie o ry g in a ł 
nie i w ytw orn ie . O bydw a żakie­
c ik i  n ależy  rob ić  z m aterji o k o ­
lorze pastelow ym .

M. K .

ka z tego, że w szystk ie  nasze kan 
dyd atk i na g w ia zd y  też p ow in n y  
skrzętnie b ra ć  u dzia ł w konkur­
sie fo tog en iczn ości „K in a  dla 
w szystk ich ". O czyw iście , że „co ś" 
zapew ne n ie  w y sta rczy łob y  K la ­
rze Bo w do stania się „g w ia zd ą ". 
M iała  jeszcze i ta lent! Z n ać to 
jeszcze i dziś. P o  czem ? A  po tem, 
że g ra  w ielu  naw et d ob ry ch  ar­
tystek  przem ija  bez w rażenia, a 
g ra  K la r y  B ow , ch oć  taka prosta, 
natu raln a  i n iew ym u szona , — 
chw yta za serce. D ok ład n ie  się 
w yczuw a, że z ekranu p rom ien iu  
je  „coś", co każe sp og lą d a ć  z za ­
partym  tchem  i ja k im ś dziw nym  
b ło g o  Janem , to rzew n ym  to r a ­
dosnym . T o je s t  w łaśnie  potęga 
talentu.. F ilm  p osiada  św ietną 
ilu s tra c ję  m uzyczną, ju ż  ch oćby  
dla n ie j w arto  g o  zobaczyć.

W a rto  rów n ież obe jrzeć  w k i­
n ie „Ś w ia tow id " n ow ą k rea cję  
p ięk n ej D o lores  del K io , Ta r o ­
daczka R am on a N o v a rro  p rzyp o  
m ina g o  w każdym  calu . M a tak 
sam o aksam itne sp o jrzen ie  i k o ­
c ie  ruchy . F ilm  p. t- „P o tę g a  m i­
ło ś c i"  (w ytw órn i „U nited  artists") 
posiada , ja k  w szystk ie  f i lm y  tej 
w y tw ó rn i .p rześliczn e  zd jęcia . 
W szystk o  w y d a je - śię, zd jęte, ja k  
nrżez m g ie łk ę : p odn osi to urok 
b a śn iow y  każdej film o w e j o p o ­
w ieści.

D op iero  co by ia  m ow a o J a n - 
n ingsie . K to  chce g o  ujrzeć w  bo 

i n a jlepsze j je g o  ro li. n iech  
. vy do kina „Hel" na P ragę , 

(al. Z a m o y sk ie g o  20). Ukazuje

rymi.
Wtargnięcie paciorkowców 

wgłąb skory, powoduje ciężkie 
cierpienia zwane różą. Najezęś 
ciej róża usadawia się na twa­
rzy, a zwłaszcza punktem wyj­
ścia jest nos. Przy róży wystę­
puje wysoka temperatu . i drc 
szcze, czasem nawet wymioty, 
zarazem ból głowy. Jest to cho 
roba bardzo zaraźliwa, więc 
przy pielęgnacji należy uważać 
na każde nawet najlżejsze za­
drapanie skóry, gdyż najmniej­
sza szczelina w skórze, może 
spowodować zarażenie.

Dalsze powierzchowne zaka 
Ż3 .1..C SiCÓi y mogą występować 
w postaci pęcherzyków rop­
nych, najczęściej jako ropne za 
każenia torebek włosowych. 
Występują one często u dzieci 
na nogach. Głębsze cierpienia 
ropne, wychodzące, również z 
torebek włosowych, nazywamy 
czyrakami. Czyraki są nieraz bar 
dzo bolesne i w następstwach 
pozostawić mogą bliznę. Przy 
często występujących czara- 
kach należy się zwracać o po­
radę do lekarza: gdyż przyczy­
na musi le"żeć w głębi organiz­
mu. Czasem niepozorny czyrak, 
.może wywołać zakażenie ogól­
ne i śmierć, zwłaszcza, że na 
pierwszy rzut oka trudno go od 
różnić od wąglika i nosacizny, 
przenoszonych ze zwierząt na 
człowieka.

Z wyżej wymienionych przy­
czyn należy dbać rtietylko o czy 
stość rąk i całej skóry, ale naj­
mniejsze zadrapanie trzeba wy 
cierać jodyną by przeciwdzia­
łać zakażeniu. Należy unikać 
zbyt ciasnego ubrania, by nie 
powodować obtarcia skóry, nie 
drapać miejsc swędzących, 
gdyż wtedy wciera się bakter­
je do skóry i można wywołać 
poważne ropne cierpienie.

Dr. J. Świtalska

się tam, ja k o  „N iep otrzeb n y  ezło 
w iek". Jest to tra g ed ja  pewnego 
o jca  rodzin y , k tórego  n ag le  przy 
padek  strąca  na m anow ce. Pozna 
je  w  p o c ią g u  n iew iastę , która o- 
durza g o  sw ym  ja d o w ity m  uro­
kiem , op lata  s ie cią  uwodziciel­
sk ich  sztuczek, ab y  odeń wyłudzić 
pien iądze  bankow e, k tóre  mu po 
w ierzono. On, ojciec, w iern y  m ąż 
i staran ny  wychowawca, sk ru p u ­
la tn y  u rzędn ik  i u czc iw y  człowiek, 
nagle, po w iciu  la tach  spokojne 
g o  szczęścia  małżeńskiego pod­
da je  się czaro w i sprzed ajnej_ pi© 
kności. S tacza się coraz niżej i 
n iże j. G dy  wreszcie* po wielu la ­
tach  p ow ra ca  do rodzinnego mia 
steczka, zagląda, przez okno do 
sw ego dom u i w idzi, że tam już 
p og od zon o  się z losem , panuje 
po daw nem u beztroska, niefraso 
bliw a radość. U znano g o  za znlar 
iegó. Rodzina coroczn ie  odwiedza 
je g o  grób (bo zab ito  k ogoś  z je­
g o  papierami i zn a lez iono  znie­
kształcone zw ło k i). S łow em , stał 
się „n iep otrzeb n ym  cz łow iek iem ". 
N ie chce w ięc rod zin ie  mącić 
szczęścia po raz d ru g i. Ś w ia d om y  
sw ej „n iep otrzeb n ośc i" — odcho 
dzi... J a n n in g s  g ra  w  ty m  film ie  
tak w spaniale , że nigdy ai© ni* 
zapom in a  te.j .jego potężnej k r e ­
acji....

Kto się raUftkriił za .Jarosym , 
m oże g o  u jm : w rew ii... f i lm o ­
w ej, w yśw ietla n ej w k in ie  „K o ­
m eta" (C h łodna 49). Z a w sze .m iło  
og lą d a ć  tego „k w ip rok p ia rza ".

H. L.
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Cały dzień
w Zakopanem

Stań pogody
P rzew id y w a n y  p rzeb ieg  p o g o d y

na dzień d z is ie jszy : n oc  chm urna 
i ch łodna , rank iem  j w c ią g u  dn .a  
rozpogod zen ia , tem peratu ra  ok o - 
2j 4 -  25". W ia tr y  p ó łn ocn o  - wacho 
dnie.

CO NAM OZIE* 
DZISIEJSZY PRZYNIESIE?

Przepowiednie astrologiczne

E a n o pa n u ją  w p ły w y  dodatn ie 
n iem al pod k ażd ym  w zględem - D o 
b ry  dla sp raw  sercow ych . o#wiad 
czyn , zaręczyn  i t. p.

P o p a rc ie  u ludzi starssyeh i 
w p ły w o w y ch  w yk orzysta ć,

BibIJoteki i czytelnie
Tow. Szkoły. Ludowej — Krupówki 

(Bazar Polski).
Zwolińskiego — Krupówki.
Tow. Tatrzańskiego — Krupówki, 

Dworzec Tatrzański.

K o m u n i k a c j a  
Koleje żelazne

Z Zakopanego odchodzą pociągi:
do Warszawy: 22.05. 
do Krakowa: 8.15, 13.35. 17.35, 22.05, 

23 45. 
do Krynicy: 6.20.
do Katowic: 18.25 (niedz i iw.) 23 45. 
do Poznania: 17.35 
do Lwowa: 23.45 

Do Zakopanego przychodzą poeią.
gi:
z Warszawy: 8.13
z Krakowa: 5.50 8.13 12.15, 15 35

21.14.
z Krynicy: 19.52
z Katowic: 5.50 22 03 (jofcofy i dni

przedświąteczne) 
z Poznania: 12.15 
ze Lwowa: 5.50.

i
Autobusy

odchodzą z Zakopanego: 
do Krakowa: 8.00, 1600 (cena 16 zł.), 
do Nowego Targu: 7.30. 7.45, 8.00.

9 00, 12.00, 16.00 (cena 2 50) 
do Szczawnicy: 7.30 (cena 10 zł.) 
do Morskiego Oka: 800,14.00 (cena 11 

zł. w obie strony, postoi 3 godz.). 
do Doliny Kościeliskie): 9.00, 15.00

(cena 5 z), w obie strony) 
do Kuźnic: od 6 30 co godziną (cena 

1 zł.).
do Jaszczurówki; od 8.00 do 20 00 co 

godzinę (cena 1 zł.).

Taryfa dorożkarska:
Przejazd z centrum na kraniec mia­

sta — 1 zł. Z krańca na kraniec 1.50 
zł. Do Jaszczurówki. Kuźnic, Olczy 
Strążysk i z powrotem z 1 godz. cze­
kaniem — zł, 9 [w jedną stronę zł. 5)
Do Doliny Kościeliskiej i z powrotem 
z 2 godz. czekaniem — zł. 12.50 Do 
Morskiego Oka i z powrotem z 3 go­
dzin. czekaniem — zł 30 Za kaidy 
kwadrans czekania dolicza się 1 zł.
Za przejazd z dworca 50 gr, drożej.

Dancingi
Jaszczurówka.
„Morskie Oko", dancing popołudnie 

wy: 17.30 — 19.30, wieczorowy: od
godz. 22 — Orkiestra Ihm».

Trzaska — dancing popołudniowy
17.30 —- 19.30, wieczojowy: od godz.
22 Orkiestra „Braci Sienkiewiczów1' 
K a rp o w icz  -— d an cin g  popołudn iu  
w y : 17,30 — 19-30, w ieczorow y  od 
22-ej.

Swiaiia i cienie

tegorocznego sezonu w Zakopanem
Bieżący sezon w Zakopanem i jest zamieszkać w jakimś tań-1 cicieli magazynów, 

jakkolwiek przedstawia się o szym pensjonacie, lub poprostu Najmniej tracą właściciele lo 
wiele słabiej od sezonów lat u- gdzieś na krańcach Zakopane- kali rozrywkowych. Ludzie któ 
biegłych, jednakowoż niej go, Ten właśnie brak gotówki I rzy wyjechali na urlop i zabrali
wszystkie gałęzie przemysłu w 
Zakopanem odczuwają to rów­
nie dotkliwie.

Rzecz prosta, że wyjątkowo 
słaba konjunktura gospodarcza 
kraju wpłynęła ujemnie na frek 
wencję gości w naszem uzdro­
wisku, ale nie przedstawia się 
ona jeszcze tak strasznie.
Cała zmiana tkwi w tem, że goś 

cie, którzy przyjeżdżają obec­
nie do Zakopanego przywożą 
ze sobą mniej gotówki niż daw­
niej. To też kuracjusz zmuszony

odczuwają najdotkliwiej duże i 
luksusowe pensjonaty. Ta ga­
łąź przemysłu zakopiańskiego 
jest najbardziej upośledzona.

Inaczej rzecz się ma ze skle­
pami. Właściciele sklepów nie 
tracą w tym stopniu co hotela­
rze. Przecież ruch na krańcu Za 
kopanego w niektórych godzi­
nach jest dosyć duży i ludzie 
choćby , mieszkali jak najdalej 
centrum ciągną po rzeczy po­
trzebne im do życia w śródmieś
cie i jako tako popierają właś-i kraju.

ze sobą choć niemniej ciężko 
zdobytej gotówki chcą jednak 
mile spędzić te parę dni odpo­
czynku. Odmawiają więc so­
bie wielu potrzebnych rze 
czy, aby wzamian za to, módz 
przez chwilę zapomnieć o tros­
kach życia codziennego przy 
dźwiękach muzyki i połówce 
„czarnej".

Nie wszystkim więc przedsię­
biorstwom daje się jednakowo 
odczuwać kryzys gospodarczy

Samobójstwo czy wypadek?
Z pod kół pociągu wydobyto zwłoki nieznanego mężczyzny

Pod pociąg jadący w kierun­
ku Zakopanego, rzucił się oko­
ło stacji Szaflary jakiś mężczyz 
na niewiadomego nazwiska. Po

ciąg będąc już w pełnym biegu 
obciął desperatowi obie nogi. 
Omdlałego z bólu i upływu 
krwi przewieziono tym samym 
pociągiem do Zakopanego,

gdzie wkrótce w szpitalu zmarł.
Wobec nieznalezienia żad­

nych dowodów, identyczności 
ofiary dotąd nie ustalono.

Tego nie przetrawi 
n au et przyjaźń męsko
Niema na świecie nic siltrej- 

szegOi jak przyjaźń dwóch męź 
czyzn. Oczywiście, że ty l-o  
mężczyzn. A może kobiet? 
Niech tylko poczują sentyment 
do tego samego mężczyzny, s 
z przyjaźni —  nici. Płeć brzyd 
ka nie ma potrzeby się starać th 
sidłać kogo. (bo czynią to przed 
stawicielki pici odmiennej)
więc niema się o kogo kłócić 
Taka przyjaźń męska przetrzy 
ma wszystko, nawet spór o kie 
liszek, papierosa czy  kobietę, 
Nawet jak jeden drugiemu przy 
gada i przemówi do rozumu.' 
To też nic!

Ale jak chce przemówić pię­
ścią do rozumu, to już gorzej 
Żeby chociaż jeden tylko prze­
mawiał, a drugi stał lub siedział 
spokojnie, toby też nic się nie 

_ stało. Ale Goleński Zygmunt 
nie lubił być dłużnym, więc od­
dał i to z procentem Kowalskie 
mu Tadeuszowi. Tak zaczął się 
i tak trwał ten djalog. Gdzie się 
skończy, to nie powiem.

Prosimy o most 
do doliny Białego

Kluby sportowe w Zakopanem
Zakopiańskie kluby sporto- 

ve, których specjalnością jest 
właściwie narciarstwo, ir.tensyw 
nie przygotowują się do sezonu 
zimowego.

Mamy w Zakopanem 4 kluby 
„S. N. P. T. T.“, „Sokół", „Strze 
lec“ i „Wisła". Wszvstkie trenu 
ją lekkoatletykę i piłkarstwo, ja

W dolinie Białego znajdował 
się mostek, a pozostało wspom 
nienic po nim. Wielu turystów 

wycieczkowiczów przechodzi 
tamtą drogą i aby dostać się na 

ko przygotowawcze ćwiczenia Oko i 2 razy zawody lekkoatle- drugą stronę potoku, muszą 
do swych wyczynów zimowych, j tyczne. „Strzelec" specjalnie przeskakiwać nad wodą z ka- 
S. N. P. T. T. uprawia specjalnie ! trenuje piłkarstwo. posiada naj- mienia na kamień i mimowoli 
taternictwo; wycieczki tego klu I lepszą zgraną drużynę, przy- udawać dzikie kozice.
bu urządzane są po całem po 
graniczu. „Sokół" zajmuje się 
specjalnie lekkoatletyką. Urzą­
dził; 1 bieg sztafetowy, 1 bieg 
okrężny Zakopane — Morskie

JASNOWIDZĄCA grafologini Winiar
ska, przyjechała na kilka <łni <lo Za­
kopanego, korzystajcie z prawdai- 
wych horoskopów. Pensjonat hotel 
.-(Wersal" pokój 19. Krupkówki.
fJUSW

SKLEP KOLONJALNY
w centrum Rabki w Aleji Piłsiidekie- 
go, Józefy Rożnek poleca wszelkie 
towary spożywcze, specjalność świe­
że jarzyny stale na składzie. —  ceny 

konkurencyjne.

ZAKŁAD WODOLECZNICZY
POD K IERUNKIEM  LEKARSK IM

L e c z e n i e  a r t r e t y z m u ,  r e n m a t y ź m u ,  
o t y ł o ś c i ,  c h o r ó b  n e r w o w y c h ,  a s t m y  

i t. p .

H y d r o p a t j a ,  K ą p i e le  l i w a s o w ą g l o w e ,  
s ł o n e  i K w a r c o w e  ś w i e t l n e  i t. p .

Godziny przyjęć od 9 — 11 rano i od 4 — 5 pp. 
telefon 359.

PANNA MŁODA inteligentna poszu-
kuje posady jako bona do dzieci ew. 
z jeżykiem francuskim. Zgłoszenia. 
Bystre „Bazar" Ajencja daianoików.

Grand - M i  t a a r y
Najwytworniejszy pensjonat

w Z a k o p a n e m

Piękne położenie, duże parki, korty 
tennisowe, garaże na miejscu. 

Wykwintna kuchnia. Telefon 358.

czem lekka atletyka też nie jest 
pominięta w programie. K. S 
„Wisła" trenuje piłkarstwo 
lekkoatletykę.

Bolączką wszystkich klubów 
zakopiańskich jest brak skocz­
ni treningowej. Okręgowy 
Związek Narciarski stara się za 
radzić tej bolączce, przy pomo­
cy czynników miarodajnych Ko 
mitetu Igrzysk Sportowych i Za 
rządu Klimatyki. Obecnie nie 
wiadomo jeszcze, gdzie stanie 
nowa skocznia. Brane są pod u- 
wagę miejsca: na zboczu Krok­
wi i koło Nosala. W najbliższym 
czasie kluby rozpoczynają tre 
ningi suche, to znaczy marsze i 
biegi z kijkami. Terminy i pro­
gram zawodów narciarskich zi­
mowych, który w tym roku bę 
dzie wyjątkowo obfity, nie jest 
jeszcze ustalony.

Przeniesienie 
komisarjatu policji
Od dnia 1 sierpnia komisa­

riat policji P.P. zostaje przenie 
siony z Jagiellońskiej na Kru­
pówki do willi „Camdina". Ko­
szary dla funkcjonariuszy znaj­
dą również pomieszczenie w 
nowym budynku.

RADJO
Co nadaje Warszawa.

12-10 M uzyka lekka. 13.29 M uzy 
ka. 13,40 F eljeton . 14,00 K on cert 
ze L w ow a , 14,35 O dczyt. .14.50 M u 
zyka. 15,00 „O  przysp osob ien iu  
roln iczem ". 16.40 D la  dzieci. 17,30 
P ły ty  g ra m ofon ow e. 17,35 K om u  
n ikat „Ż  przed stu lat“ . 17.40 K on  
cert. 19,00 R ozm aitości. 19.20 Pły­
ty  g ra m ofon ow e . 20.15 K oncert.
22.00 F eljeton . 22,00 K om u n ikaty .
22,30 P ieśn i ludow e. 23.00 M u zy ­
ka taneczna.

Często też, niejeden z nich, 
zażyje przymusowej zimnej ką­
pieli, co mu na pewno nie wyj­
dzie na zdrowie. Dziwncm jest 
to, że do tego czasu nie pomy­
ślano jeszcze o wybudowaniu 
choćby jakiej niewielkiej kład­
ki, co za sobą dużych kosztów 
nie poniosłoby, zwłaszcza, że 
obok potoku walają się zupeł­
nie bezużytecznie duże kłody 
drzewa, które możnaby na ten 
cel przeznaczyć.

Aresztowanie 
za kradzieże

P o lic ja  odstaw iła  S tan isław a 
O ciesk iego. W ła d y sła w a  P otem - 
sk iego za kradzież g a rd erob y  i 
gotów k i oraz Leona S irzeg ack ie - 
g o  i K ow a lczyk a  za kradzież zł. 
59 do d y sp ozy c ji sądu w N ow ym  
Targu.

Pokłosie policyjne
F ia k rzy  zakop iań scy  są n ie p o ­

praw ni, pom im o ciężk ich  kar i sio  
sow ania ja k  n a jostrze jszych  ś r jd  

ów  zaradczych . W  kom . P .P . za ­
notow an o w c ią g u  jed n e j doby 9 
przekroczeń  przepisów  dorożkar. 
skich.

D o kieliszka ci panow ie czu ją  
też znany p oc ią g . 4 don iesien ia  za 
p ijań stw o . A  ilu was się  p o k ry jo - 
m u urżnęło?!

 :o :------
D ob y  u b ieg łe j zanotow ano 11 

przekroczeń przep isów  d orożk ar­
skich . 1 osobę zanotow ano za p o - 
kątne stręczycie lstw o i  1 7>a p rze ­
kroczenie p rzep isów  o pojazdach  
m echan icznych .

Pońrńźui sam olotom !

P. i. „ i o i ‘ ‘
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